HISTORIA O TYM, ŻE RÓWNIEŻ STEWARDESSA
MOŻE LECIEĆ DO NIEBA
(Trzecia Niedziela Zwykła)

A – Angelus; D – Domini; X – Ksiądz

X: Czas się wypełnił i bliskie jest królestwo Boże. Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię. To słowa Jezusa, który głosi Ewangelię Bożą. A głosi ją wszystkim: starszym i młodszym, parafianom na Białogonie i mieszkańcom Buenos Aires, ponieważ każdy potrzebuje nawrócenia. Każdy z nas… 
A: Nawrócenie to dosłownie „przemiana serca”, „przemiana umysłu”! Inaczej patrzę na swoje życie, bowiem dokonało się we mnie wielkie przemienienie: stałem się nowym człowiekiem, prawdziwym człowiekiem, który wie, że nie warto taplać się w błocie. 
X: Takim nowym człowiekiem, który pamięta, że nasze życie to droga do nieba z pewnością była Helena. 
A: I wcale nie chodzi o pewną Heleną, której piękność doprowadziła do wybuchu wojny trojańskiej. 
D: I nie chodzi o świętą Helenę, matkę cesarza Konstantyna, która szukała Relikwii Krzyża Świętego. 

A: Ani o jeszcze bardziej znaną Helenę, Helenę Kowalską, którą świat zapamiętał jako Siostrę Faustynę od Miłosierdzia Bożego. 
D: Nie, nie…! Naszym bohaterem, który – podobnie jak uczniowie z dzisiejszej Ewangelii – poszedł za Jezusem, by głosić ludziom Ewangelię, jest inna Helena: HELENA KMIEĆ. 
X: Helenka pochodziła z Libiąża. Tam chodziła do szkoły, a za wybitne osiągnięcia w nauce otrzymała stypendium i możliwość nauki w prestiżowym katolickim liceum w Wielkiej Brytanii. Po studiach na Politechnice Śląskiej rozpoczęła pracę jako stewardesa w liniach lotniczych. Gdy wracała z pracy po nieprzespanej nocy, żal jej było czasu na odpoczynek, wolała spędzić go z przyjaciółmi, modlić się we wspólnocie albo komuś pomóc. – Wyśpię się po śmierci – mówiła żartobliwie Helena Kmieć.
D: Latem 2016 r. zaangażowała się jako wolontariuszka Światowych Dni Młodzieży. Została szefową parafialnego oddziału ŚDM. – Była bardzo religijna i otwarta na drugiego człowieka – wspominał w wywiadzie udzielonym Telewizji Trwam biskup Jan Zając, brat dziadka Heleny. Modliła się brewiarzem, śpiewała Godzinki, czytała Pismo Święte, często prowadziła wspólnotowe modlitwy i adoracje. – Dała się prowadzić Panu Bogu – opowiada Magdalena Kaczor, przyjaciółka Heleny. – Zaangażowała się w pracę misyjną, bo służba Bogu była jej całym życiem.
A: Miała niezwykły talent muzyczny i wykorzystywała go na chwałę Boga. W 2012 r. wstąpiła do Wolontariatu Misyjnego „Salvator” i od razu zaangażowała się w działalność grupy muzycznej: organizowała koncerty uwielbienia, wspólne adoracje, brała udział w pielgrzymkach na Jasną Górę, dbała o oprawę Mszy świętej. Gdy śpiewała, drżały ściany w kościele. Za pasję i oddanie Helena była lubiana w Duszpasterstwie Akademickim w Gliwicach, gdzie śpiewała w akademickim chórze. Była także zaangażowana w obronę życia nienarodzonych. Ostatnio pracowała nad aplikacją mobilną dla młodzieży do Duchowej Adopcji Dziecka Poczętego. – Jesteśmy jej za to ogromnie wdzięczni. I mamy przekonanie, że w niebie przyjęły ją zastępy małych męczenników wdzięcznych za wsparcie dzieła służącego ratowaniu ich maleńkich braci i sióstr – podkreśla Katarzyna Pazdan z Powerbank for Life na Facebooku.

X: „Choć to niewiarygodne – ta Misja jest możliwa!” – napisała tuż przed wyjazdem do Boliwii na Facebooku sama Helena Kmieć. „Pozdrawiamy z Cochabamby, która przez najbliższe pół roku będzie naszym domem” – dodała miesiąc później, 9 stycznia, w dniu przylotu na miejsce.
A: Przed wyjazdem koniecznie musiała nauczyć się języka hiszpańskiego, zdobyć niezbędną wiedzę o zwyczajach i sposobie życia miejscowej ludności, geografii, historii, tradycji i kulturze Boliwii. O doskonałym przygotowaniu Heleny do misji, pod względem zarówno duchowym, jak i merytorycznym, mówią również jej przyjaciele. – Mogła pojechać wszędzie i wszędzie byłaby skarbem. Zdecydowanie najlepsza pośród nas, wzór postępowania – opowiada Magdalena Kaczor. 

D: Kochała dzieci, uwielbiała je przytulać, a one do niej lgnęły. Miała dar misyjny i powołanie do służby najmłodszym. – Powtarzała, że chce okazać miłość dzieciom, które nie otrzymały miłości – powiedział w rozmowie z KAI ks. Marek Gadomski, duszpasterz Wolontariatu Misyjnego w Trzebini. Ta potrzeba zaprowadziła Helenę aż do dalekiej Boliwii. By mogła tam wyjechać, musiała wziąć w pracy półroczny bezpłatny urlop. 
X: To nie był jej pierwszy wyjazd misyjny – jako wolontariuszka była wcześniej na Węgrzech, w Rumunii i w Zambii.
A: 24 stycznia 2017 roku Helena zostaje zamordowana na placówce misyjnej w Boliwii. Rodzinie tragiczną informację przekazał bp Jan Zając – brat jej dziadka. – Pojechałem tam i powiedziałem: „Helenka poszła do nieba” – wspomina ksiądz biskup. – Była Godzina Miłosierdzia. To wspólna modlitwa, łączność jej ofiary z Miłosierdziem pomogły nam przejść przez te chwile tragedii.

D: Cztery lata temu w dalekiej Boliwii zamordowana została polska wolontariuszka Helena Kmieć. Na rocznicę jej tragicznej śmierci powstała pierwsza książka o jej życiu przepełnionym Ewangelią, pt. Helenka poszła do nieba. Historia Heleny Kmieć to świadectwo pięknego życia. Uśmiechnięta, rozśpiewana, życzliwa. Zawsze miała czas dla Boga i dla ludzi. 
X: Dzisiaj rocznica śmierci Heleny Kmieć, polskiej misjonarki. Dziewczyny, która wyruszyła w świat, by głosić orędzie zbawienia: „Czas się wypełnił i bliskie jest królestwo Boże. Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię”. Czas się wypełnił i bliskie jest królestwo Boże. Nawracajmy się i wierzmy w Ewangelię.
* * *

Dzisiejsza niedziela to Niedziela Słowa Bożego, które należy głosić wszystkim. Każdy z nas powołany jest, by głosić Ewangelię, każdy z nas jest misjonarzem. Jak Nasza Helenka. W szkole, w ramach pracy domowej – aby lepiej zapamiętać „Ewangelię Młodych” – otrzymalibyśmy zadanie: „napisać list do Helenki, misjonarki w Boliwii”, ale my proponujemy inny rodzaj refleksji: Życie Helenki jest listem, który Pan Bóg kieruje do Ciebie – zastanów się, w jaki sposób na ten piękny list możesz odpowiedzieć. W tę niedzielę i przez kolejne dni tego nowego czasu. 
